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O Ż O Ł N I E R Z U  T U Ł A C Z U

„ . . .  p o p rz e z  piaski i śniegi
d ro g a  w ied z ie  do  Polski, ze  w szy s tk ic h
na św iec ie  N o r w e g i i . . . "

Z n an a  nam j e s t  d o b rz e  tu ła c z a  d ro g a  po lsk iego  ż o łn ie rza  na  
obczyźn ie .  P r z e z  W ęg ry  i Rumunię, p rz ez  s ło n e cz n e  k ra je  Jugos ław ii ,  
p o p rz e z  p o b o jo w isk a  Francji  i ska ły  N arw iku ,  śn ieżne  o b o z y  wR osji  
a ż  do  mglistej  Szkocji  i eg zo ty czn e j  Persj i  E tap am i te j  drogi są  m o ­
giły  żo łn ie rsk ie  w T obruku ,  m a s o w y  g rób  ka tyński,  b o h a te rsk ie  walki 
g re n a d ie ró w  I-ej dywizji  w e  Francji ,  p ó łn o cn a  e p o p e a  sze śc iu  ty s ięcy  

Narw iku  i sk rz y d ła  po lsk ie  ro z p o s ta r t e  n ad  Anglią 
w  1940-tym roku. 6 ^

• £ r!li®nne losy d o p ro w a d z i ły  po lsk iego  ż o łn ie rz a  tu ła c za  do  dw u  
wielkich o ś ro d k ó w  po lsk ich  Sił Z bro jnych  na obczyźn ie ,  do  Szkocji  
1 i nok a P0l3k a > k tó ra  s t a n ę ła  w  o bron ie  z ag ro żo n e j  O jczyzny  
w  1939-tym w a lcz y ła  b o h a te r sk o  i u leg ła  w ie lok ro tne j  p rz e w a d z e  
w roga ,  p o n ió s łsz y  ciężkie  s t ra ty .  D w ieśc ie  ty s ięcy  zabitych, t r z y s ta  
d w a d z ie śc ia  ty s ięcy  jeńców , t r z y s ta  tys ięcy  ro z p ro szo n y c h  po  kraju 
i zagranicy , po  o b o z ac h  in te rn o w an y ch ,  po  Rosji.  W e  Francji ,  d o k ą d  
ści.  gali ro zb itkow ie  jak  po  1831-vm, z eb ra ło  się  60 tysięcy  po lsk iego  
żo łn ie rz a .  W  Norw e.  ii j e s z c z e  6 tysięcy . P o  kampanii  francuskiej  
wie le  o d d z ia łó w  z o s ta ło  in te rn o w an y ch  w  Szwajcarii ,  d o k ą d  p rzeb i ły  
s ię  w  walce ,  nie chcąc sk ła d ać  b roni  Niemcom, w ie le  innych z d o ła ł  
W ó d z  N acze ln y  p rz ew ie  .ć do  Anglii. T am  też  p o w s ta ł  drugi z  koleji 
o ś r o d e k  szko len iow y  i o rgan izacy jny  W o js k a  P o lsk iego  na obczyźn ie .  
Armia po lska  b ierze  ud z ia ł  p rz e z  s w ą  B ry g a d ę  K arpac  :ą w  kampanii  
libijskiej,  a lo tn icy  polscy  bronią  Anglii w p am ię tne  dni jes ieni  1940 r.

l / z e c i  wielki o ś ro d e k  Polsk ich  Sił Z bro jnych  na obczy źn ie  p o w s ta ł  
na Ś ro d k o w y m  W sc h o d z ie  po  w ybuchu  w ojny  n iem ieck o -ro sy jsk ie :, 
na sk u te k  u m o w y  z a w a r te j  p rz e z  R ząd  Polski  ze  Z w iązk iem  Sowieckim. 
Z n a jd u je  się  w  nim obecn ie  80 tys.  w y b o ro w eg o ,  w y szk o lo n e g o  
i kom ple tn ie  w y e k w ip o w a n eg o  żo łn ie rza ,  nad  k tó rym  d o w ó d z tw o  
sp ra w u je  gen. Anders .  C z te ry  ty s iące  kob ie t  s tan o w i  o d d z ia ły  w o ’sko-  
w e  pom ocnicze .

Nie m am y cyfr o s tan ie  l iczebnym  armii po lsk ie j  w  Szkocji .  W i a ­
d o m o  jednak ,  ż e  w  sk ła d  jej  w chodzi  I-szy K orpus  P a n c e rn y  pod
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dow ództw em  gen. Boruty-Spiechow icza, piechota zm otoryzow ana, 
strzelcy spadochronow i, lo tn ictw o i m arynarka. O ddziały te odznaczają 
się nie tyle liczebnością ile św ietnym  wyszkoleniem  i uzbrojeniem . 
Specjalny nacisk położony zo sta ł na strzelców  spadochronow ych 
i lotnictw o, jako najszybszy instrum ent opanow ania w ażnych ośrod­
ków  Kraju.

W odzem  N aczelnym Polskich Sił Zbrojnych jes t gen. Kazimierz 
Sosnkow ski, Szefem Sztabu bohater z Libii były dow ódca Dywizji 
S trzelców  Karpackich gen. Kopański, Inspektorem  Armii gen. Józef Zając.

W ojsko Polskie na obczyźnie p rzygotow uje się do walki od la t 
czterech  z jedną tylko myślą, — z myślą o Kraju. Kraj jes t dla pol­
skiego żołnierza tu łacza celem długiej i bolesnej drogi, jego żrącą 
tęsknotą  i jedyną m iłością. W ielu z żołnierzy w Szkocji i Iranie zo s ta ­
w iło w Kraju sw ych najbliższych. W szyscy od lat czterech nie z a ­
kosztow ali rozkoszy spojrzenia na k rajobraz kraju la t dziecinnych. 
Lam w  Kraju czekają ich tow arzysze  broni, którym  nie danem  jes t 
nosie dumn.e i jaw nie munduru polskiego żołnie"za i którzy bron 
noszą tylko w  ukryciu, ale którzy są częścią tego sam ego narodu 
i jego sił zbrojnych.
_ W ojsko Polskie na obczyźnie je s t dumą i miłością Kraju. Kraj cały, 
zołm erz Polski Podziem nej i zwykły cywil, robotnik i inteligent, chłop 
i m ieszczanin, w szyscy napełniają się uczuciem dumy i nadziei, gdy 
przychodzą dobre wieści S tam tąd. Czasem  pojaw iają się skądyś fo to­
grafie, na których W ódz N aczelny dekoruje lotników, spadochroniarze 
i czołgiści, m arynarze i piechurzy. P rzechodzą z rąk do rąk, jak 
św ięta  relikwia. P rz y w y  czajono się już do now ego kroju m undurów  
poi kich żołnierzy i płaskich, angielskich hełm ów. Ludzie chow ają po 
piw niczkach ostatn ią  przedw ojenną butelczynę w ina dla pierw szego 
polskiego żołnierza, k tórego zobaczą w  Kraju. Ludzie starzy  modlą 
się o zachow anie życia tylko do tej chwili. Kraj czeka na sw oje da­
lekie w ojsko, k tóre sta je  się biiższe z dniem każdym.

A daleki żołnierz, tu łacz za narodow ą sp raw ę od la t czterech ho­
łubi w piersi jedno nieśm iałe m arzenie: nie paść w w alce z w rogiem , 
zanim nie ujrzy się znów  choć pierw szy ojczysty zagon, zanim n e 
stan ie  się tw ardo  żołnierskim  butem  na ziemi oiczystej, k tóra  od tej 
chwili będzie pod dobrą opieką.

Bo zadaniem  żołnierza polskiego na obczyźnie jes t św iadczyć sw ą 
obecnością p rzed  św iatem  wi.iom ie o św iętych praw ach Polski, szkolić 
się w  sztuce w ojennej i w nosić w spólny w kład walki i krwi w wojnę, 
a gdy przyjdzie czas w ejść w granice O jczyzny i zasłonić ją  zbrojnym  
ram ieniem przed  w szelkim  gw ałtem .

O Ż O Ł N I E R Z U  P O D Z I E M N Y M
„ . . .  po dniach nieszczęśliw ych 

* zostaje  w kraju pó ł rycerzy ż y w y c h . . ."
. Strofami takimi żalił się wielki Romantvk na to, że  nie w szyscy 
żołnierze zginęli na zdobytym  szańcu Ojczyzny, podzieliw szy los 
Leonidasa, że  nie w szyscy opuścili zburzone orle gniazdo, by na
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obczyźnie prowadzić dalej walkę o wolność, także inaczei dzić 
w.wieku już nie romantycznym zapatrujemy się na te spraw y' Twarda
p i d m ™ ™ o f ó t t * S v ^ p 3 0” a k0” “ “ sć W stor.czna zadała kłam

Polskich 7 I  ? oz! , s^ Żołnierzami Polski Podziemnej -  członkami
a n d v  t - r k c 'f '' M  V -k0n8' ^  Nie n0SZą żadnych "lundurów miast na S  ' • salutują przełożonych. Nie wychodzą przez ulice
O fot, 1 .c™Icze,ma 5 bromą na ramieniu i głośną piosenką na ustach 
S w  VfvkoM^v8WIad,CZą tyik0 wypa iki l!ieodaadnione i tajemnicze: 
n i M i e d l l  L  113 Zn ajCy sprawy narodowej lub zbrodniarzu 
a frał+c j • akqa odwetowa za bandytyzm okm anta — jakaś
S p V  i3kc a przeciw niemieckim placówkom gospodarczym — 
śmiałe uwolnienie więźniów. Do sze okiego ogółu docieraia ńiśma
S t f ZbmIinv^hr° Zka^ 1' Klerownictwa Polski Podziemnej i Komendanta 
Grot ^ 7 V Bór Każd.-’ niemal wie, co oznacza imię
zakłamali w z h f r a f f f  S‘? P° a  powierzchnią oficjalnych niemieckich 
ri7 i" dk. Ł c Podziemna rzeka siłę, którą naród groma-
rńbc 6J Spraw-y- 0 d ?nduje się ze szczegółów wykonanej

„ o t  it, zela/ną orgam ację podziemnego wo'ska, jego dyscvoline 
i zręczność. Mimo, że nie nosi m u n d u ró 7 i nfe 

Tn o ■ Pr - ęłozOłij. cn, wojsko to jest prawdziwą i groźna armia
domo tT-o0^  T °  f  ebn° Ć Z brojen ie i rozmieszczenie 
J f l  • • Y .zasłona dymna absolutnej konspirac i jest jego nai- 
g ozmejszą bronią, a milczenie zwielokrotnia jego liczeb ość

i en zołmerz podziemny, szkol c się, walcz cy i pracniacy w zu-
L o e ł  i f  . W  "!? szkocl ‘ towarzysz broni warunkach, ma też 

upełme inne zadania do s: ełnienia; On jest deooź tanu  ze n i stró-
r S ^ 9 a r b "-ka^ ” iest polskość w myśli, słowie i uczynku, 
i sb lW L  t ‘r  !  na ziemi ojczystej . ozostał podziemny żołnierz 

' n n i w l  i, J ” -e w pacł 'o  73 nawias walki, lest polski żołnierz 
stan' novwp; W‘r  " "• ::ly n:i3.ch okupowanego Kraju polskiej racji 
ności w t e ? ? vyc!5 s t w? 1 v/a!ld o nie- Po^kiej nieprzejedna- 
ok-mant" rYr f S- on tez narzędziem doraźnej reakcji na zbrodnie 
zerw i nń J nh y r**7'C}e n0T0^0wl’er1' zbro:nyni, wiel :ą narodową re- 
PzeczypospcT tej ’ g y rozpocznie ostateczna walka o granice

J  -m 08’ i^ka dźwiga od lat czterech żołnierz podziemny
niezw'vllIp t  ,C,d ń u  S!ę ^  warunkach, dla żołnierza psychicznie mezwy,de t.udnych. Przemoc i nwałt okupanta trzeba czcsto znosić

-mi P^?.c,ami 1 zębami, bo nie padł jeszcze rozkaz. 
£azar..sci me raz zpłi.uerz podziemny swemu druhowi z P ers:i i Anglii 
c i f  ’ b l ‘in,eg0 n]und0™> błyszczącej broni w reku, prawa d o b ic ia  
nnh ł -ę P.°d; szeroko. rozpostartym szta darem. Wynagradza, go 
pony . na ziemi ojcz stej, wśród braci i sióstr, pod Kolskim niebem.
T ,, się od żołnierza podziemnego więcej, niż od żołnierza

wy^ie^o. u u y  tamten za przekroczenie przepisów lub nieostrożność
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naraża  się na karę przełożonych, lub w  razie bitw y naraża tylko siebie, 
to  żołn ierz  podziem ny każde naruszenia rozkazu, każdą niemal nie­
ostrożność okupić może w olnością i życiem w łasnym  a co w ięcej 
w olnością i życiem kolegów  i przełożonych oraz całością Spraw y. 
Ż ołnierz podziem ny, dopóki trw a  w alka i okupacja, nie ma p raw a do 
zabaw y i uroczystości rodzinnych. Nie wolno mu naw et z najbliższym i 
dzielić się radością  z odniesionych zw ycięstw  i sukcesów , ani ubole­
w ać nad stra tam i i nieszczęściam i. T rzeźw ość, milczenie i sam oza­
parcie się są  jego pierw szym  obow iązkiem .

Ż ołnierz w  konspiracji pod lega N aczelnem u W odzow i, o którym  
w ie w szystko, k tórego tw arz  zna osobiście lub z fotografii. Ale jego 
bezpośrednim  głów nym  przełożonym  w Kraju je s t K om endant Sil 
Z brojnych Podziem nych. Żołnierz nie zna go ani z nazw iska ani z jego 
dziejów , nie w ie kim on je s t i jak w ygląda. A mimo to  tem u anoni­
mow em u dow ódcy, zaw artem u w trzech  literach „Bór“ musi żołnierz 
podziem ny być ślepo posłuszny  i ślepo ufny. Decydujący bój w ciąż 
jeszcze je s t p rzed  nami i żo łn ierz podziem ny w ezw any zostanie ro z ­
kazem  sw ego K om endanta do sw ego najw iększego zadania.

Bo zadaniem  żołnierza podziem nego je s t obrona i zachow anie 
całej treśc i narodow ego bytu  w  trudnych w arunkach okupacji, szko­
lenie się w  nowych m etodach  bojow ych, by nie pozostać  w tyle, 
a  w  m om encie przełom u podać przez granice dłoń polskiem u żo łn ie­
rzow i tu łaczow i, który  z obczyzny p rzy jd d e  do Ojczyzny.

O POLICJI UKRAIŃSKIEJ
Policja ukraińska jes t organem  adm inistracji okupanta, pow ołanym  

do utrzym ania porządku i bezp ieczeństw a na teren ie  dys.ryktu  gali­
cyjskiego. Zajm ując w  r. 1941 ziemie W ojew ództw  Południow o- 
W schodnich, mieli Niemcy przy organizow aniu służby bezpieczeństw a 
dw ie ew entualności: albo w prow adzić na teren  tzw . polską policję 
granatow ą, pełniącą służbę na innych terenach  Państw a Polskiego, 
okupow anych przez  Niemców, a opierającej się głów nie na korpusie 
Polskiej Policji Państw ow ej, — albo stw orzyć now e organa. O kupant 
w ybra ł tę  drugą ew entualność, tym bardziej, że sz ła  ona po linii z a ­
sadniczego założenia polityki niemieckiej — w spół pracy z Ukraińcami.

T rzeba  pam iętać, że bezpośrednio  po w kroczeniu Niemców do 
Lw ow a zapanow ał faktycznie krótki okres w spółpracy nacjonalistów  
ukraińskich z Niemcami. P ierw szą policję za czasów  okupacji nie­
mieckiej w e Lwow ie i Ziemi Czerw ieńskiej stanow iły w łaściw ie o d ­
działy  bojow e O. U. N., k tó re  w pamięci naszej zapisały  się przede 
w szystkim  akcją terro rystyczną przeciw ko profesorom  w yższych uczelni 
lw ow skich i pierw szym i formami terroru antyżydow skiego. W krótce 
jednak Niemcy nie mogli już liczyć na w spó łp racę z O. U. N., w obec 
czego ogłoszony zo s ta ł ochotniczy zaciąg do policji ukraińskiej, k tóra 
oficjalnie rozpoczęła  pełnić funkcje policji posiłkow ej.

W  oczach polskich kolejna zmiana milicji sow ieckiej na policję 
ukraińską nie w ykazyw ała dużych różnic. O dnoszenie się do ludności 
polskiej nie uległo zm ianie na lepsze, a w szeregach policji ukraiń-
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skiej do tychczas służą ludzie, k tórzy  nosili mundury Robotniczo- 
C hłopskiej Milicji, organu w ykonaw czego N. K. W . D.

Oceniając działalność ukraińskiej policji, konieczne jes t na w stęp ie  
ustalenie, że oficjalnie stanow i ona oddziały ochotnicze i że faktycznie 
nie by ł stosow any przym us przy prow adzeniu zaciągu. U stalenie to  
je s t podstaw ow e z tego  pow odu, że członkow ie policji ukraińskiej nie 
będą  mogli zasłaniać się przym usem  przy ocenie ich działalności 
i s topnia  winy w okresie pow ojennym .

D ziałalność policji ukraińskiej oceniam y z punktu w idzenia pań­
stw ow ego o raz  ogólno ludzkiego. Z państw ow ego punktu w idzeni; 
uw ażam y ciągle i nadal uw ażać będziem y członków  policji ukr. za 
obyw ateli Państw a Polskiego, którzy dobrow olnie oddali sw oje usługi 
do dyspozycji w ładzy okupacyjnej w  czasie w ojny i działalność roz 
w ijają w sposób sprzeczny z praw am i i interesam i Państw a.

W obec tzw . policji granatow ej, pełniącej służbę na innych obszr 
rach Rzplitej oku powanych przez Niemców, K rajowe Czynniki K om pe­
ten tne  zajęły  już w łaściw e stanow isko i w yroki śmierci wykonywane, 
na oficerach i szeregow ych tej policji, pełniących służbę w sposób 
szkodliw y dla in teresów  N arodu — są św iadectw em  słusznej i sp ra ­
w iedliw ej reakcji Polskich W ładz Konspiracyjnych. Korpus policji 
ukraińskiej nie m oże stać  i nie będzie postaw iony poza lub ponad 
praw am i Rzeczypospolitej.

D ziałalność policji ukraińskiej od początku jej istnienia jes t n iestety  
pasm em  m ordów , rabunków , prześladow ań ludności bez  różnicy naro­
dow ości. Szantaże i bez 'raw ie , w ym uszanie okupów  i rabunek mienia, 
bestialskie i m asow e m ordow anie żydów , odbieranie ludności p ro ­
duktów  żyw nościow ych, nieludzkie i brutalne przeprow adzanie  łap a ­
nek przy złej specjalnie woli w obec Polaków , — to są  winy, za k tóre 
czeka policję ukraińską najg łębsze potępienie. Czyniąc ów  re estr 
w ystępków , zbrodni i win stw ierdzam y, że na upomnienia już jest 
dziś zapóźno. Policja ukraińska działalnością sw ą sam a na siebie 
podp isa ła  wyrok.

Pew ne fakty przekonały  nas, że policja ukraińska nie jest, niestety, 
tylko ram ieniem w ykonawczym  zbrodniczych niemieckich m etod eks­
term inacyjnych. Na W ołyniu i Podolu oddziały  policji ukraińskiej 
poszły w lasv, w ypow iadając służbę Niemcom i pierw szym  ich czynem 
były zorganizow ane rzezie  ludności polskiej. Niemcy też  nie mają 
z łudzeń co do losu policji ukraińskiej, jaki sam i jej gotują. Posiadamy 
dow ody na to, że osta tn ie  m ordow anie żydów  lw ow skich przez po 
licję ukraińską było skw apliw ie film owane przez Niemców. Robili to 
gdyż będą  chcieli całą odpow iedzialność za w spólną zbrodnię zwali 
na g łow ę policji ukraińskiej. Niemców to nie uratuje. Ale jak będ 
mogli Ukraińcy zaprzeczyć tym niezbitym dow odom  i co ich moż 
oczyścić w oczach św iata?

W  spraw ie policji ukraińskiej jes t bow iem  j*dno zagadnienie, któr 
ca łą  polską opinię napaw a niepom iernym zdumieniem. Mimo, że pasm 
win policji ukr. ciągnie się na p rzestrzen i dwu lat z górą, nie dosze; 
do naszej św iadom ości ani jeden g łos potępienia ze strony społi 
ezeństw a ukraińskiego. Pew ne jego odłam y są spraw ą policji uk
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w y raźn ie  zaż en o w an e , w s tv d z a  s ip ipi ; H iń
w a ch  p ry w a tn y c h  z  Po lakam i w i AaJ J- + ,ą < w y ra z  w r o z m ° -  
ooiicii  za TPi i  • i ‘ W ^osc ians tw o  ukra ińsk ie  n ienaw idzi  tei
m niei i p f f n - w ła Pan k ach  i ra b o w an ie  ży w n o śc i Nie

w y ra że n ia  d z iś  n ro te s tu  nryo J  ̂ r so  ? sp ra w ę  .ja sn o  z tru d n o śc i
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artykułów  min. G oebbelsa, po tym przejęcie dotychczasow ych prero ­
gatyw  tegoż przez dra Schmidta, a tym samym faktyczne zlikw ido­
w anie m inisterstw a propagandy na rzecz m inisterstw a spraw  zag ra­
nicznych. W  stosunku z państw am i neutralnym i nastąpiło  zdarzenie, 
k tóre  staw ia Niemcy p rzed  problem em  pow ażnym : Szw ecja w ypow ie­
działa umowę tranzy tow ą przez sw e terytorium , ja k  w iadom o przez 
Szw ecję szły niemieckie transporty  m ateriałów  i w ojska do Norwegii 
i Finlandii. Rocznie p rzejeżdżało  przez Szw ecję 250 tys. żołnierzy 
niemieck.ch. Pod  naciskiem opinii szw edzkiej, uw ażającej to  za  wielkie 
upo orzenie narodow e, rząd  wy m ówił tranzy t m ateriałów  z dniem 
15 sierpnia, a przejazd  w ojska z dniem 20 sierpnia. Niemcy muszą 
obecnie zaopatryw ać sw e w ojska w Norwegii drogą morską, narażając 
się na ataki łodzi podw odnych i lotnictw a.

Jak naprężoną sta ła  się sytuacja w ew nętrzna Niemiec, św iadczą 
choćby skąpe w iadom ości, jakie przeniknęły do krajów  neutralnych 
o kilkudniowych rozm ow ach w głów nej kw aterze Hitlera. W konfe­
rencjach brali udział: Góring, G oebbels, Himmler, Speer, Sauckel, 
Keitel, Milch, D onitz i Zeitler. Była to w ięc konferencja partii z armią. 
Podobno arm ia żąd a ła  skrócenia linii frontu. G oring m iał otrzym ać 
spec ja l-e  pełnom ocnictw a w celu dokonania w ażnej misji. M iał on 
zostać niejako pośrednikiem  m iędzy partią a armią, jeśli w ierzyć 
neutralnym  korespondentom , stw orzono coś w rodzaju  trium w iratu 
Goring-Keitel-Donitz. Bardzo znam ienne na tym tle są  opinie rzeczo­
znaw ców  neutralnych, k tórzy  przew idują upadek reżym u narodow o- 
socjalistycznego w Niemczech i objęcie rządów  przez  generałów . 
Zgodnie w y o w ia d a  się w krajach neutralnych opinię, że  w ojna 
praw dopodobnie zakończy się jeszcze tego  roku, a w każdym  razie 
nie przeciągnie się poza w iosnę roku przyszłego. W zw iązku z tymi 
sugestiam i praca  angielska w ypow iada zdanie, źe jakakolw iek zmiana 
rządu  i system u w Niemczech nie w płynie na stanow isko sprzym ie­
rzonych. Będą oni nadal żądać bezw arunkow ej kapituł .Cji, gdyż nie­
miecka machina w ojskow a musi być zupełnie zdruzgotana. M anew r 
L udendorfa .z  r. 1918 tym razem  się nie uda. Zw ycięstw o musi być 
zupełne.

Sytuacja polityczna na osi Rzym-Berlin do,:row adzila do pow ażnych 
trudności zw iązanych z okupacją południow ej Europy. Z Bałkanów  
wiele dyvyizji w łoskich w ycofała się do kraju, w iele innych nie 
p rzedstaw ia żadnego znaczenia ze w zględu na zupełną niechęć do 
w ojny i w ojska. W łoskie oddzia ł,’ okupujące część południow ej 
Franc i rów nież p09?.ł/ do domu. Niemcy co mogą okupują po W ło­
chach swoim i siłami, rozciągając je jak strudlow e ciasto. O kupację 
Bałkanów , zw łaszcza  M acedonii mają obejm ow ać Buł jarzy. Przy t/m  
w szystkim  w Jugosław ii, Grecji i Albanii kolosalnie w zm ogły się 
działania now i,tańców , którzy panują zupełnie jaw nie nad c s ł mi 
obszaram i i w ykonują na nich adm inistrację.

A Anglosasi obserw ują sytuację, w yw ierając na ej rozw ój .nacisk 
w ojenny. Churchill znow u po jechał do R oosevelta. Mówi się o m '■ i 1 i - 
w ości dołączenia się do te j d w ó je / Stalina, akkolw iek ostatn ie  a ty-
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kuły „Tim esa" w ręcz stw ierdzają  istnienie pow ażnego konfliktu 
m iędzy anglosasam i a Związkiem  Sowieckim na tle  niem ożności do ­
gadania się w spraw ach politycznych z Rosją.

PRZEGLĄD SYTUACJI WOJENNEJ
I. 95 prc. terytorium  Sycylii znajduje się w ręku sprzym ierzonych. 

Rano dnia 5. VIII. VIII-a arm ia za ję ła  uporczyw ie bronioną przez 
Niemców Katanię. Niemcy cofając się w zdłuż nadbrzeżnej drogi na 
północ zm uszeni byli oddać A cireale i G uardię. D roga ta  w  okolicy 
Taorm iny znajduje się pod  stałym  i ciężkim obstrzałem  brytyjskiej 
floty w ojennej. B ardziej szybki by ł postęp  VIII-ej armii na lewym 
skrzydle, gdzie zajm ując Adrano i Bronte na linii kolejow ej w okół 
Etny dosta ła  w  sw e ręce cały system  obronny Osi na zachód od Etny. 
R ów nocześnie Amerykanie zdobyli Troinę i San A gata, a  ostatn io  
F ratello. W ysadziw szy desan t na tyłach Niemców, Amerykanie zajęli 
Cap O rlando i konsolidują sw e pozycje nad rzeką Rosam arina. N ajza- 
cieklejsze walki toczą się na odcinku środkow ym , gdzie sprzym ierzeni 
a taku ją  w kierunku na R andazzo, znajdujące się pod obstrzałem  a rty ­
lerii i co pó ł godziny bom bardow ane z pow ietrza. F lota am erykańska 
ostrzeliw uje północne w ybrzeża Sycylii, a bry ty jska w schodnie i cie­
śninę messyriską. M iarą przew agi tej floty je s t fakt, że w nocy z 9 na 
10 bm. w płynęła  ona w Z atokę N eapolitariską i z w ielką precyzją 
zbom bardow ała stocznie w C astellam aro nie ponosząc żadnych stra t. 
W szystkie linie komunikacyjne Sycylii i połudn. W łoch są nieustannie 
bom bardow ane. Neapol p rzeży ł już 97 nalotów. Samoloty RAF startu jące 
z W. Brytanii zbom bardow ały  b. ciężko Genuę, M ediolan i Turyn.

II. Po miesiącu niesłychanie ciężkich i napozór bezpłodnych walk, 
Rosjanie odnieśli odrazu dw a sukcesy zasadniczego znaczenia na obu 
odcinkach sw ej ofenzywy. 4 sierpnia po zagrożeniu niemieckim liniom 
odw rotow ym  p ad ł po zaciętej w alce ulicznej Oreł, a już w  dniu na­
stępnym  w stępnym  bojem  w'zięty zo sta ł B iełgorod. Od tej chwili 
głów nym  terenem  bitw y letniej s ta ł się odrazu rejon Charkow a. Armie 
rosyjskie atakując od północnego w schodu przebiły  się daleko na za ­
chód, opanow ując pow oli w szystk ie linie kolejow e z C harkow a z w y­
jątkiem  jednej jedynej na D niepropetrow sk. N ajbardziej na zachód 
dotarli Rosjanie do Achtyrki oraz docierają do m iejscowości Sumy 
i zagrażają Połtaw ie. W obec silnego nacisku w yw ieranego od połudn.- 
w schodu, Niemcy w obaw ie okrążenia rozpoczęli pośpieszną ew aku­
ację Charkow a.

III. W  tygodniu ubiegłym  po za w ielką akcją RAF przeciw  M edio­
lanowi, T urynow i i Genui miały miejsce trzy  w wielkim stylu operacje 
pow ietrzne. Z 9 na 10 RAF zaatakow ała  M annheim —Ludwigshafen, 
a  w  noc następną N orym bergę, na k tórą  zrzucono 1.500 ton bomb.

K R O N I K A
W  w ykonaniu rozkazu zastrze lona  zosta ła  w e Lwowie agentka 

G estapo  R astaw iecka.
T L D  W


